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HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKÓW 


(Inf. wł.). Nasz sobotni „Świat Muzy- 
ki” podawał już informacje o przyjeź- 
dzie do Polski najsłynniejszego chyba 
na świecie chóru dziecięcego — Picco- 
lo Coro dell" Antoniano z Bolonii we 
Włoszech. Oto kalendarium koncertów, 
które trwać będą 1,5 do 2 godzin bez 
przerw: 
© sobota 29 VIII Sala Kongresowa w 
Warszawie (godz. 18) 
© poniedziałek 31 VIII Arena w Pozna- 
niu (koncert popołudniowy i wieczorny) 


© środa 2 IX Dom Muzyki i Tańca w 
Zabrzu 


© czwartek 3 IX Rynek — pod Sukien- 
nicami w Krakowie 


Orientacyjna cena biletów — od 600 
do 1200 zł. Kto z tego powodu nie bę- 
dzie mógł uczestniczyć w koncercie, 


niech ogląda telewizję, która obiecuje 
rejestrować występy. 

Uwaga! Koncert plenerowy na kra- 
kowskim Rynku — będzie bezpłatny! 

Czterdzieścioro ośmioro dzieci w 
wieku od 4 do 12 lat rozpoczyna każdy 
występ hymnem UNICEF (Organizacji 
Narodów Zjednoczonych do spraw 
dzieci, która sprawuje patronat nad 
chórem). W programie znajdzie się 17 
utworów, w tym słynny przebój „We 
are the World” śpiewany po angielsku. 
Na cześć polskich widzów chór przygo- 
tował również „Kaczkę, Dziwaczkę” z 
filmu „Akademia Pana Kleksa” i „Czer- 
wone jabłuszko” w języku włoskim 
oraz — prawdopodobnie — skompono- 
waną specjalnie piosenkę Wojciecha 
Trzcińskiego z polskimi słowami Woj- 
ciecha Młynarskiego „Elementarz pol- 
ski — Abeccedario polacco”, w której 


nie ma ani jednej zbitki spółgłosek szy- 
piących, tak trudnej do wymówienia dla 
cudzoziemców. 

Piccolo Coro (Mały Chór) znany jest 
pod nazwą Zecchino d'Oro (czyt. Ceki- 
no d'Dro), ponieważ co roku występuje 
podczas festiwalu piosenki dziecięcej 
Zecchino d'Oro — Złotego Pieniążka. 

Chór ma stały cotygodniowy program 
w telewizji włoskiej, a próby i ćwicze- 
nia połączone z zabawą odbywa 3 razy 
w tygodniu pod kierunkiem pani Marie- 
le Ventre i jej asystentek. 

Polska jest drugim po Bułgarii kra- 
jem socjalistycznym, który będzie goś- 
cił małych artystów. Czekamy więc i 
dziękujemy redakcji „Expressu Wie- 
czornego” za pokonanie wielu niemoż- 
liwości, aby Piccolo Coro wreszcie do 
Polski przyjechał. 

(gr) 


ANIE I PANOWIE! 
NAMIOT ZAJECHAŁ... 


Jeżeli nawet ktoś z was nie spędzał wakacji na wsi, to nie tak trud- 
no mu się domyślić, że jeśli zawita tam objazdowe kino, teatr, nie mó- 
więc już o cyrku — to jest superatrakcja! A gdyby tak w wiosce poja- 
wił się „objazdowy namiot”...? Taki pomysł narodził się kilka lat temu 
w Legnickiej Chorągwi ZHP. W 1982 roku pierwsze „objazdowe namio- 
ty” ruszyły w świat, a ściślej na wieś, penetrując całe województwo 


legnickie. Akcja ,„Wędrujące stanice" trwa do dziś... 
ŃCZENIE NA STR. 5 


„SARKOFAG TUTENHAMONA'" 
I INNE 


W 1936 roku pan F. Haydn Dimmock, wydawca brytyjskiego czasopisma „The 
Scout" (coś w rodzaju „Świata Młodych”) przeczytał o pierwszych zawodach 
„skrzynek od mydła” (minikarów), zorganizowanych przez amerykańskich 
skautów w Akron Ohio. Doszedł wówczas do wniosku, że podobne zawody 
można by zorganizować i w Wielkiej Brytanii, z tą jednak różnicą, że pojazdy 
powinny być zaopatrzone w pedałowy napęd, aby można było nimi jeździć w 
terenie płaskim. Chodziło również o to, by wykonanie ich stało się próbą umie- 
jętności technicznych... 

Wiosną 1939 roku drużynom skautowskim wydano regulamin konkurencji, 
przy czym głównym ograniczeniem były koszty konstrukcji — nie powinny one 
przekraczać 2 funtów 10 szylingów. Dzięki temu około 150 szybkościowych po- 
jazdów zbudowano z części rowerowych i złomu. Półfinały odbyły się 20 maja 
na samochodowym torze wyścigowym Crystal Palace na skutek zainteresowa- 
nia tą sprawą Sir Malcolma Campbella, zdobywcy samochodowych rekordów 
prędkości, i jego przyjaciela, księcia Howe, prezesa Brytyjskiego Klubu Kie- 


rowców Wyścigowych. A 
DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Już po raz czwarty 
WIT-ek otrzymał list od 
tropiciela wiatrakó 
druha redaktora Zbig 
niewa Korzeniowskie 
go. Przekazując ten 
list WIT-ek 
na, że listy d 
iowskiegc 


orzypomi- 
ed. Ko 


rzesy 


pod resem 


Polskie Radio, ul. Naru- 
1 30-146 


łajcie 


„W Łęczyckiem po! 
oczywiście, miał piękną, 
zapałał do niej gorącym uczuciem. 
na przybranie ludzkiej 
serce młynarzowej. 
żony niczym oka w głowie, młodzi 
li. Mieli spotkać się w wiatraku, ale j 
uważył stary młynarz. Młynarzowa podpoi 


narz jednak zauwazył intruza I 
śmigłach, puścił je 
się szybko obracać. 
potem spadł but i piękna 


wiadają, że kiedyś stary młynarz, bogaty 
młodą żonę. Zobaczył ją diabeł Boruta 1 
Wyjednał u Belzebuba zgodę 
j postaci. I tak piękny młodzieniec podbił 
Mimo, że zazdrosny młynarz strzegł swej 
jakoś się spotykali i dogada- 
jak wejść, aby tego nie za- 
wiedziała Borucie, aby 
wszedł po skrzydłach. Zakochany diabeł posłuchał. Czujny mły- 
kiedy młodzieniec wchodził po 
w ruch, a że wiatr był silny, śmigi zaczęły 
Borucie spadła czapka i ukazały się rogi, Na zdjęciach: 
mtłynarzowa ujrzała diabelskie kopyto. 

Uwięziony w skrzydłach wiatraka Boruta nie mógł sobie pora- 


się zapewne do dziś.. 


nych z diabłami. 


kieś zaklęcia. 


nologicznej konsultacji... 


dzić. Gdyby nie interwencja diabelskich pobratymców kręcił by 


To jedna z legend, którą w różnych wersjach nagrałem węd- 
rując po Ziemi Łęczyckiej (to tam powiadają, że „gdzie kamie- 
niem rzucisz to w diabła trafisz”), ale aby usłyszeć różne opo-' 
wieści o diabłach we młynach i wiatrakach wcale nie trzeba je- 
chać pod Łęczycę. W prawie każdej wsl, gdzie był wiatrak czy 
młyn wodny, starzy ludzie pamiętają i chętnie opowiadają o 
strachach i młynarzach co z diabłem spółkę mieli. Wiatraki za- 
zwyczaj stały za wsią, na wzgórzach i kiedy wiało często praco- 
wały i w nocy. W świetle księżyca sprawiało to niezwykłe wra- 
żenie. Stąd zapewne te opowieści o młynarzach skumotrowa- 


Często na Ziemi Łęczyckiej, a także w Sieradzkiem, na Ma- 
zowszu i na Podlasiu opowiadano mi o młynarzach wychodzą- 
cych na wzgórze, kłaniających się wiatrowi i mamroczących ja- 


Właśnie o te zaklęcia rozpytujcie dziadków i starych młyna- | 
rzy. Pytajcie też o legendy i notujcie opowieści o wiatracznych 
diabłach i strachach mieszkających w młynach. 

A ja, wsiadam na rower i ponownie ruszam na Łęczycką Zie- 
mię, aby nie spiesząc się zajrzeć tu i ówdzie I spr 
króla polskich diabłów, jako że mi bardzo potrzeba jego demo- 


ADZEEDDE. . )>->>>„>„CDZZ 


1. Jakiś szczególnie zazdrosny 1 złośliwy diabeł grasował w 
okolicy wsi Gola (gmina Gostyń, woj. leszczyńskie). Oto co po- 


1981 roku 


otkać Borulę. 


Wasz Don Kichot 


zostało z odrestaurowanego włatraka po pożarze w czerwcu 


2. W Wojtechach k. Blalegostoku chyba przyjazne duchy na- 
pędzają wlatr w śmigi wyremontowanego ostatnio wiatraka 


Foto: B. Marciniak 
1 R. Łukowski 


5 MINUT LATA 


Ptaki śpiewały. Szumiał las. Łagodny wie- 
trzyk muskał liście i całował je. Asfaltową 
drogą zbliżały się trzy postacie. Dwóch 
chłopaków i dziewczyna. Ich głosy mieszały 
się z mową lasu. 

— Jeśli tam jest Zameczek, a tam jezio- 
ro, to elektrownia musi być po lewej i jeśli 
chcemy dojść do miasta, to musimy iść 
temtędy — mówił wyższy. 

— Owszem. Ale elektrownia jest po pra- 
wej. 

— Te, blondus, jak mówię, że po lewej, 
to po lewej! 

— Te, brunet! 

— Uspokójcie się! — wmieszała się dzie- 
wczyna — i tak musimy iść prosto, bo in- 
nej drogi nie ma. 

Przez chwilę szli w milczeniu. Grubszy 
spojrzał na psa, który od dłuższego czasu 
szedł za nimi i wybuchnął: 

— Czy ten pies wreszcie się odczepił Le- 
zie za nami już od Trzech Stawów! 

— Daj mu spokój — powiedziała sza- 
tynka. Hunt, Hunciu chodź do pani! Pani 
ma bułkę, nakarmi pieska! 

— Jeśli chcesz się pozbyć tej kromki, to 
Ja ja mogę zjeść, nie otruję się... 

— Ha, ha — uśmiał się blondas — sio- 
strzyczka go głodzi, musi dojadać! 

— Patrzcie — krzyknęła dziewczyna — 
jest kamienista drogal 

— To świetnie — niższy zaczął się popi- 
sywać znajomością terenu — ona prowadzi 
na Paprociany i... 

— Skończ już, ty nafaszerowana geogra- 
fią, czternastoletnia sterto koloidów białko- 
wych z dwudniową gwarancją! Jestem od 
ciebie starszy o całe 10 dni i musisz mnie 
słuchać — gruby nie cierpiał wszystkiego 
<o ma jakikolwiek związek z geografią. 

— Ale śmieszne... — blondas nie prze- 
padał za biologią i truciem grubego. 

Ich głosy cichły. Oddalali się. I tylko las 
szumiał. | ptaki śpiewały. 

wyższy i grubszy 
czyli Misiu 


NA JAGODACH 


Dzień po zakończeniu roku szkolnego 
wyjechaliśmy na wakacje, tzn. tata, mama, 
siostra — Agata, brat — Łukasz i ja. Mieliś- 


Nasze sprawy © Na 


sze s 
sze s| 


my je spędzić u babci na wsi w okolicach 
Kielc w Krasocinie, lecz już nie wszyscy ra 
zem, bo tata po kilku dniach wyjechał, 
gdyż czekała na niego praca w Katowicach. 
Mama miała wyjechać po dwóch tygod 
niach pobytu, ponieważ musiała tapetować 
pokój, a przy moim bracie hic nie można 
zrobić; ma on niecałe trzy lata i zawsze 
przeszkadza 

Moja kuzynka Renata przyjechała dzień 
wcześniej (jest w tym samym wieku co ja) z 
ciocią i wujkiem oraz z czteroletnią — Bea: 
tą. W sąsiednim domu, obok babci, mie 
szka ciocia, która ma dwóch synów, a 
moich kuzynów. Pierwszy, Jakub — 
rok starszy ode mnie, a drugi to Maciek 
starszy o cztery lata 

Dni były słoneczne, ale nudne. Książek 
się nie chciało czytać, za względu na gorą- 
co. Gdy nie było wiatru, staraliśmy się czas 
zająć grą w paletki. Wieczorami, gdy było 
chłodniej przychodził kolega, Jarek, który 
przynosił piłkę i wtedy graliśmy w dwa og- 
nie, lub w siatkówkę. Siatkę stanowiła bra- 
ma. Zaczęliśmy także jeździć na pole, by 
przewracać schnące siano. Musieliśmy robić 
to na zmiany — raz Renata, raz Agata, a 
innym razem ja, ponieważ musiał ktoś zo- 
stać z małą Beatą i Łukaszem. | wtedy to 
już było naprawdę nudno... 

Wieczorem, gdy jak zwykle graliśmy w 
dwa ognie, wpadłam na pomysł, że można 
rano iść na jagody. Umówiliśmy się na siód- 
mą pod bramą. Na jagody miała iść Renata, 
Jarek-i ja. Miała nas obudzić babcia. Gdy o 
świcie obudziłyśmy się, zauważyłam, że tak- 
że budzi się Agata. Więc po cichutku wysz- 


jest o 


łyśmy się umyć i ubrać. Agata tylko udawa- * 


ła, że śpi. Wzięłyśmy słoiki i poszłyśmy pod 
bramę na miejsce spotkania, a z nami Aga- 
ta 

Jarek nie przyszedł w ogóle. Renata po- 
wiedziała Agacie, aby wzięła słoik, bo nie 
będzie miała do czego zbierać, ale ona od- 
powiedziała, że — będzie zbierała wprost 
do gardła. Poszłyśmy. Nie chciałam, abyśmy 
wchodziły w głąb lasu. Zbierałyśmy więc na 
brzegu, lecz nogi nas same poniosły. W 
pewnym momencie zauważyłam, że jesteś- 
my w głębi lasu. Uzgodniłyśmy, że każda 
będzie szukać wyjścia, a za 15 minut spot- 
kamy się pod dużym drzewem... Ja żadnej 
drogi nie znalazłam, a gdy po piętnastu mi- 


nutach wróciłam, nie było nikogo, przecze 
kalam 10 minut i postanowilam 
powrócić do domu. Umówiłam się z mama 
że wrócimy o 12.70. 


jeszcze 


Szłam przez las do 
kladnie się rozglądając, ale stawal się on 
coraz bardziej gęsty! Nagle zobaczyłam da 
leko Agatę I Renatę, zaczęłam je gonić, lecz 
ze względu na gęstwinę znów straciłam 
je Wreszcie wyszłam na ścieżkę 
Nie wiedzialam zupełnie, w którą stronę 
mam się udać 


z oczu. 


Maszerowalam około 20 mi 


nut i jak się px okazało wyszlam na 


drugą stronę lasu! Poszłam na przystanek 
autobusowy | usiadłam na ławce. Co kilka 
naście minut przejeżdżał autobus. Pomyśla 
hać 
czy nie znajdę pieniędzy. 
Gdy już straciłam nadzieję, zobaczyłam w 


łam, że mogłabym | 
bać 


zaczęłam grze 


w kieszeni, 


oknie ciocię, która właśnie tym autobusem 
wracała do domu z pracy. Jak najszybciej 
wskoczyłam do autobusu i podeszlam do 
cioci. Stanęłam koło niej i zaczęłam jej 
co się zdarzyło. W domu Rena 
ty.i Agaty jeszcze nie było. Wyszłam więc 
im na przeciw i spotkałam je na drodze. 
Opowiedziały mi co robiły: otóż przez ja- 
kieś pół godziny chodziły po le: 
cie spotkały starszą panią, która też zbi 
jagody. Ta pani powiedziała, że weszły w 
najgorszą część lasu i że nie jest tak łatwo 
stąd wyjść, ale ona im pomoże. 

Po tej przygodzie opowiadałyśmy sobie 
co ciekawego widziałyśmy w lesie i jak się 
potem okazało, chodziłyśmy prawie tymi 
samymi drogami! Spać poszłyśmy już około 
19.00, gdyż byłyśmy bardzo zmęczone. Na- 
stępny dzień był bardzo nudny, wszyscy 
byli na polu z wyjątkiem Renaty i mnie. 
Mieliśmy potem jechać nad jezioro, ale po- 
goda się popsuła 


opowiadać 


p, aż wresz- 
la 


Małgorzata 


NIE ZATRUWAJMY 
PRZYRODY! 


Wisoli. Dlaczego tam? To proste. Ubiegło- 
roczny krajobraz: kryształowe jezioro, nie- 
zmierzone lasy, prawie: górski krajobraz — 
zachęcił nas. 

Rok później — teraz — rozglądam się po 
polanie: co tu się zmieniło? Nic, a właściwie 
wiele... Właśnie szła kobieta z brudnymi na- 
czyniami. Wszystko z talerzy, czyli tłuszcz 
zmieszany z płynem do zmywania, spłynął 
do jeziora. Została plama... Tak każdy robil 

Parę dni potem przyjechał obóz. Podłą- 
czono mikrofon i głośnik, z którego padały 
donośne informacje: „Zbiórka na obiad”. A 
o 6.00 rano: „Pobudkal!!* Również obozowe 
radio puszczane na cały regulator zagłusza- 


Nareszcie ten długo upragniony biwak na. 


lo śpiew ptaków. Wyłączenie go wieczorem 
sprawiało ulgę: 


a tym było naprawdę bombowo i 


| Do takich miej jak na 
trochę: można 


leci się 


popatrzcie ręce 
zy wody na miskę, a 


ze 


4 umyć nabra 


jezioro będzie czyście „Mala”” 


+ Stargard Szczeciński 


NIE MA TO JAK 
RODZINKA 


Dzień zakończenia szkoły jest chyba naj 
wspanialszym momentem w rokul Jest to 
bowiem dzień wyzwolenia spod ucisku ko 
chanych „belfrów”. Pierwsze dni wolności 
spędziłem w Dopiero po kilku 
dniach pojechałem do babci na wieś, znaj 
dującą się 37 kilometrów od miasta, w któ 
rym mieszka moja niegodna osoba. Poma 
galem dawniej wraz z całą rodzinką babci i 
dziadkowi w pracach żniwnych, ale od kie 
dy babcia zdała gospodarstwo, jeżdżę tam 
tylko po to, aby powdychać rzekorno świe- 
że powietrze, Spędzam tam większą część 
wakacyjnej wolności, czasami tylko wpa- 
dam na obóz pod namiotami. Atmosfera co 
roku jest wspanialsza. Na łonie przyrody, w 
cieniu drzew, pod stałą opieką chmurki, 
która dość często okazywała swoją sympa- 
tię i częstowała nas częścią swojej zawar- 
tości, żyło nam się świetnie. Kiedy wraca- 
łem z obozu jechałam znowu do wspo- 
mnianej juź babci. Dopiero gdzieś przed 15 
sierpnia wraz z całą rodzinką wyjeżdżam do 
drugiej babci, mieszkającej w okolicach 
Działdowa w województwie ciechanowskim 
(zapraszam do mapy Polski). Oczywiście 
mieszkanie tej babci jest miejscem, w któ- 
rym posiedzimy tylko kilka dni, zostawimy 
tam bagaże, a większą część pobytu prze- 
znaczymy na objechanie całej , rodzinki, 
mieszkającej w okolicy. Między innymi 
wstępujemy na pole bitwy pod Grunwal- 
dem. To.tam właśnie Jagiełło przyłożył Ulry- 
kowi w skórę. Z daleka widać wysokie słu- 
py, które upamiętniają tę sytuację. 

Po dwóch sierpniowych tygodniach wró- 
cę do domu. Potem już niedługo rozpocz- 
nie się dziesięciomiesięczna mordęga. | 
przez całe dziesięć miesięcy pozostaje 
wspomnienie tego, co się przez te dwa mie- 
siące przeżyło. Tak wyglądają moje waka- 
cyjne ścieżki. Jacek 

Biała Podlaska 


domu 


DZWONIŁEM DO 
ŚCHRONISKĄ , MAMY 


NA CAŁY POBYT 


HURA! POMYŚLCIE, ZACZNIE SIĘ 


JUZ ZARAZ Ru- 
SZAMY... 


DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 
JUTRO W PKO! 


PATRZCIE, 
OTO NASZE 
|ZAKATWIONY PROWIANTĄ CE; PLECAKI I KOCEJ| BILETY KOLE- 


AMY WŁASNE. 


(ry 
) Ż 
22! Sp 
ZK ZZZE 
| WZIĘLIŚCIE 
APARATY FO- 
TOGRAFICZNEJJ 


NASZA WIEL- 


WASZ PRZYKŁAD ZA- 
CHĘCIE INNE KLASY. 
NISZYSCY, CHCĄ OSZ- 
CZĘDZAĆ W SKO. 


DO ZOBACZENIĄ ! 
WIRACAJCIE ZDROWI 


CHĘTNIE SŁUZYMY 


NYM MUSIMY DOBRZE 
ZAPLANOWAĆ NASZE ZĄ- 
ROBKI. MAMY JUZ DOS - 
WIĄDCZENIE W OSZCZĘ- 


2 6) OJJ 


Natrętni znajomi 


Są wakacje i jak zwykle w tym 
okresie zawiera się dużo znajo- 
mości, często z chłopcami. Wielu 
z nich jest miłych, grzecznych, ale 
w lipcu poznałyśmy dwóch, któ- 
rych zachowanie nas zaszokowa- 
ło. 

Otóż zaczęło się od tego, że 
grałyśmy w badmintona i oni za- 
pytali się czy nie mogłybyśmy im 
pożyczyć rakietek. Oczywiście, po- 
życzyłyśmy. Nasi nowi koledzy za- 
częli nas „nachodzić”. Co jakiś 
czas przychodzili do naszej przy- 
czepy i nie mówiąc nawet „dzień 
dobry” rodzicom, zaczynali z nami 
rozmowę, która zwykle kończyła 
się prośbą o pożyczenie piłki czy 
rakietki. Kiedyś jeden z nich 
usiadł na naszym Krzesełku tury- 
stycznym nie pytając o pozwolenie 
mamy, która siedziała w pobliżu. 
My byłyśmy w tym czasie w mie- 
ście. 

Ich zachowanie bardzo nie po- 
dobało się naszym rodzicom. A 
już „ostatnią kroplą” było oblanie 
nas i mamy (mama byla mokra 
dlatego, że siedziała niedaleko) 
lodowatą wodą, a dzień nie był 
najcieplejszy. I wtedy już rozpęta- 

„ło się piekło. Nasi rodzice zaczęli 

( „mieć pretensje w stylu: „z kim my 

| się zadajemy”. Myśmy tej znajo | 

mości nie chciały, wręcz starałyś 

my się tych chłopców unikać. Po 

tamtym zdarzeniu powiedziałyśmy j 

- kategorycznie, że ani my ani nasi | 

rodzice nie życzymy sobie tej zna- | 
| 
i 
| 
i 
| 
j 


jomości. Niestety oni w dalszym 
ciągu przychodzili ZE 


| 

| nie odzywałyśmy się do nich, a 

| oni nadal nas zaczepiali. . 
Wreszcie wyjechali, odetchnę- 


łyśmy, ale pozostały - przykre 
wspomnienia. Teraz jesteśmy na 
Mazurach i ze strachem myślimy. j 
o nowych znajomościach 
j SA Kasia i Gosia 
Dlaczego sj 
_ podczas wakacji 

musimy tak harować? 


Dość często czytam „RP” i je- 
szcze nikt nie poruszał tej sprawy. 
Mam 14 lat i mieszkam na wsi. 
Nie narzekam, że na wsi jest nud- | 


no. Mamy dużo pracy i nie mamy 


prawa się nudzić. 
W mieście jest bardzo wesoło, 
młodzież ma więcej czasu na na- 

- ukę, zabawę i odpoczynek. Trochę | 

tym, którzy, j 


zazdroszczę gdy 


( chmielu i wszelkiego rodzaju 
| zbóż, w końcu zbiór warzyw z pól 


| wykopki; i tak bez końca. My, 


_ wiejskie dzieci mamy czas dla sie- 
M | i wyłącznie w niedziele | 
_świę: 4 


_ Dlaczego nasi rówieśnicy z mia- | 
sta mają beztroskie, spokojne wa- 
_ kacje, jakich my nie mamy? Dla- 
_ czego w wakacje, zamiast solidnie 
odpocząć po 10-miesięcznej na- | 
rana do wieczora, musimy 
_ Gdzie 


WAKACJE Z... 


PIĘTNASTOLETNI KAPITAN 


Amerykańskim żaglowcem „Węd 
rowiec" przystosowanym do poło 
wów wielorybów dowodzi dońwiad 
czony kapitan Hull. Dobry żeglarz | 
zręczny harpunnik nie ma tym ra 
zem szczęścia, baryłek tranu jost 
mało. Na pokład kapitan przyjmuje 
panią Woldon, żonę właściciola stat- 
ku wraz z jej pięcioletnim synkiem 
Jackiem, starą murzyńską oplokun 
ką | kuzynem pani Weldon, poszuki 
waczom owadów. Cała załoga ża 
glowca składa się z zalodwie 5 mary. 
narzy oraz piętnastoletniego prakty- 
kanta, imieniem Dick. Obowiązki ku- 


ce mil morskich taka odległońć 
dzieli bowlom Nową Zolandią od 
San Francisco, dokąd zmierza sta 
tok. Nieoczokiwanio przybywa pana 
żorów. Horkulos, Austin, Tom | Bat 
to Murzyni w dramatycznych oko 
licznościach odnalozloni pod pokła 
dem napotkanego na oceanie wra 
ka. Jost toż niozwykie mądry plos 
Dingo. 

Żegluga „Węądrowca” pod rozka 
zami doświadczonego kapitana Hul- 
la zostaje przerwana traglcznym 
wydarzeniem. Podczas polowania 
na samicę wieloryba z małym, kapi- 


charza pełni Portugalczyk — Negoro. 
Kapitan Hull popełnia wielki błąd bio- 
rąc tego człowieka na pokład 

Na „Wędrowca” czeka trzy tysią- 


tan Hull wraz z marynarzami gliną w 
morzu... Funkcję kapitana przejmuje 
piętnastoletni Dick Sand. Jest on 
niezwykle dzielnym chłopcem, ale 


TRZYDZIEŚCI LAT W PUSZCZY I PUSTYNI 


Wyprawy badawcze w Afryce na- 
siliły się na początku XIX wieku 
Zwłaszcza Anglia, straciwszy swe 
olbrzymie posiadłości w Ameryce, 
zaczęła poszukiwać surowców i dą- 
żyła do opanowania nowych rynków 
zbytu dla swoich towarów. Wyprawy 
badawcze w głąb Czarnego Lądu 
nie były bezpieczne, pochłaniały du- 
żo ofiar Przed końcem XIX wieku 
zginęło w Afryce 374 badaczy, nie 
licząc śmierci personelu pomocni- 
czego, marynarzy, tragarzy. Jednak 
że ani zabójczy klimat wnętrza afry- 
kańskiego kontynentu, ani wroga 
postawa tubylców nie odstraszyły 
podróżników i misjonarzy. 

Wielkie znaczenie dla poznania 
Środkowej i Południowej Afryki mia- 
ły wyprawy szkockiego misjonarza i 
lekarza Davida Livingstone'a 
(1813-1873), który rozpoczął swoją 
działalność od pobytu w Kapszta- 
dzie, Kurumanie i misyjnej pracy 
wśród Beczuanów. A trzeba pamię- 
tać, że penetracji nieznanych obsza- 
rów bardzo często dokonywali właś- 
nie misjonarze różnych wyznań, to- 
rując drogę kupcom i siłom zbroj- 
nym kolonialnych mocarstw. Living- 
stone przebywając obok granic por- 
tugalskich kolonii w Afryce był 
świadkiem barbarzyńskiego trakto- 
wania porywanych Murzynów, któ- 
rych sprzedawano jako niewolni- 
ków. Wkrótce więc celem jego ży- 
cia, oprócz odkrywania nowych je- 
zior, rzek, stała się walka z niewol- 
nictwem, hańbą „cywilizowanych” 
ludzi, którzy przedstawicieli innej 
rasy traktowali z pogardą i wyra- 
chowaniem 

Livingstone był pierwszym Euro- 
pejczykiem, który przeszedł Afrykę 
od wybrzeży do Oceanu Indyjskie- 
go. Odbył wiele wypraw odkrywając 
między innymi olbrzymie wodospa- 
dy nazwane Wodospadami Wiktorii, 
zbadał olbrzymią pustynię Kalahari, 
duże słone jezioro Ngami, jezioro 
Niasa, zbadał bieg wielu afrykań- 
skich rzek. Ostatnia podróż Living- 
stone'a była wyjątkowo ciężka, 
wszyscy uczestnicy wyprawy zna- 
leżli się w krytycznym położeniu. 
Byli zupełnie wycieńczeni z powodu 
braku żywności... 

O losach słynnego podróżnika nie 
było od dwóch lat nic słychać w 
Europie. Postanowiono wysłać ludzi 
na poszukiwanie zaginionego pod- 
różnika i jego towarzyszy. Koszty 


W EZIETY 


Dziennikarz Henry M. Stanley poszukiwał Livingstone'a blisko rok — od lutego do Il- 
stopada 1871 r. Potem razem z nim wyruszył na zbadanie północnej części jeziora Tan- 
ganika. Z dziennikarza stał się Stanley przedsiębiorczym i pomysłowym badaczem, gdyż 
potem sam prowadził (1874—1877) wielką ekspedycję dla zbadania źródeł Nilu i Konga. 
Wyprawa była finansowana przez koncerny prasowe angielskie i amerykańskie i przy— 
niosła ważne odkrycia geograficzne jak zbadanie Jeziora Wiktorii. Stanley znalazł się 
potem w służbie króla Belgów Leopolda II, zdobył dla niego Kongo, po czym jako brytyj- 
ski agent kolonialny odbył wyprawę do Afryki Wschodniej. Wyprawa ta przyczyniła się 
do utworzenia z Ugandy kolonii brytyjskiej. 

Stanley (prawdziwe nazwisko John Rowland) miał zupełnie inny stosunek do Afryka- 
nów niż doktor I misjonarz Livingstone. Był zwolennikiem stosowania siły, nie cofał się 
przed okrucieństwem, gdy chciał zmusić Murzynów do świadczeń na cele wyprawy. 

Na rysunku uwieczniono moment odnalezienia w dniu 10 listopada 1871 r. zaginionego 
od 2 [at badacza Afryki Livingstone'a. Ilustracja pochodzi z książki innego podróżnika po 
Afryce dyrektora Ogrodu Zoologicznego we Frankfurcie nad Menem, już nieżyjącego — 
zoologa Bernharda Grzimka. Warto sięgnąć po jego książki m. i Nie ma miejsca dla 
dzikich zwierząt”. 

„Serengeti nie może umrzeć”. 


wyprawy sfinansowała — dla celów 
reklamowych — nowojorska gazeta 
„New York Herald", a poprowadził 
ją amerykański dziennikarz Henry 
M. Stanley. Poszukiwania powiodły 
się, Stanley udzielił pomocy Living- 
stonowi. Ten zaś po wyzdrowieniu z 
ciężkiej choroby wyruszył w nową 
podróż. Celem jej było odszukanie 
źródeł Nilu. Podczas tej wyprawy Li- 
vingstone zmarł. W Afryce spędził 
ponad 30 lat swego życia... 

W wydanej w 1857 roku książce 

David Livingstone tak opisuje wi- 
dziane przez siebie afrykańskie 
„obrazki”. 
(..) Stadko czerwonopłowych antv- 
lop spoglądało na nas spod olbrzy- 
miego baobabu, gotowe zerwać się 
do ucieczki w góry. Nie opodal wid- 
niały pasące się gnu i zebry, pa- 
trzące zdumione na intruzów. Nie- 
które z nich skubały trawę zupełnie 
spokojnie, inne zaś okazywały swe 
niezadowolenie przybierając wyraz, 
jaki zwykle mają zwierzęta gotowe 
rzucić się do ucieczki. Duży, biały 
nosorożec przeszedł dnem doliny 
swoim wolnym, podrygującym 
kroczklem nie widząc nas, zapewne 
wybierał się użyć błotnej kąpiell. 
(..) Żyrafy i kudu stały spokojnie, 
oglądając mnie jak dziwaczne zja- 
wisko, gdy chodziłem tamtędy z Mu- 
rzynami. Pewnego dnia o świcie po- 
kazał się lew I krążył dookoła wo- 
łów”. Nagle zaczął ryczeć całą potę- 
gą swego głosu, ale woły stały spo- 
kojnie, wobec czego odszedł zdegu- 
stowany, nie przestając wydawać 
ryków długo rozbrzmiewających z 
daleka (...) 


TELEFERIE 


W 9dni 
dookoła Verne'a 


Dziś w Teleferiach ostatnie, dzie- 
wiąte pytanie konkursowe: 

Kto ratuje załogę z rozbitego stat- 
ku? 

Na to i na poprzednie osiem pytań 
odpowiedzi wyślijcie pod adresem: 
Telewizja Dziewcząt i Chłopców, 
00-950 Warszawa. Na kopercie ko- 
niecznie zaznaczcie, że to odpowie- 
* Livingston korzystał z wozu zaprzęgniętego w dzi na konkurs Teleteril! 5 
woły. 


podstępny sprawia, ża 
„Węądrowioć” zmienia klorunok. Sta- 
tok rozbija sią u brzegu kontynentu 
afrykańskiego, z czago nio zdają 80 
ble sprawy ani piątnastolotni kapi 
tan, ani żona wlaśńciclela statku 
Wazyscy wyruszają w drogą, sądząc 
iż znajdują salę w Amorycel Dopiero 
ryk Iwa uświadamia Im atrasziiwą 
prawdą, Akcja powleńci toczy sią w 
1873 roku, klady w Afryce znajduje 
sią sławny podróżnik doktor L.|- 
vingstono, świadok zbrodni, jakich 
dopuszczają sią na afrykańskiej lud- 
ności handlarze żywym towarom 

Nogoro jest tam, gdzio chciał sią 
znaleźć, ale Dickowi | Jago towarzy- 
szom grozi śmiertelne niebezpio- 
czeństwo. 


Negoro 


W chwili gdy „Wędrowiec” rozbli sią o brzeg afrykański, to jest w ro- 
ku 1873, prowincja Angola była jeszcze bardzo mało znana. Wledzlano 
tylko tyle, że dzięki zachodnim rynkom zbytu kwitł tu handel niewolnika- 


mi. 


I to właśnie do tego kraju, ponad sto mil od wybrzeża, został wciąg- 
nięty Dick Sand w towarzystwie koblety słaniającej się ze zmęczenia I 
bólu, umierającego dziecka I Murzynów narażonych nieustannie na to, 
że wpadną w ręce handlarzy niewolnikami. 

Rozbltkowie znaleźli się na ziemi afrykańskiej, a nle w Ameryce. To 
nie była owa przychylna kralna polożona między brzegami morza a Kor- 
dyllerami, gęsto zaludniona spokojnymi osiedlami I misjami, które goś- 
cinnie otwierają podwoje każdemu wędrowcowi. Była to dzika Angola i 


to nawet nie wybrzeże, którego strzegą władze portug. 


kle, lecz samo 


wnętrze kolonii, gdzie przeciągają smagane batami oprawców karawany 


niewolników. 


Co wiedział Dick Sand o kraju, do którego zagnała go zdrada? Niewie- 
le. Czytał zapiski misjonarzy z XVI i z XVII wieku, pamiętał opowieści 
kupców portugalskich, podróżujących z Sao Paulo de Loanda przez San 
Salvador nad wybrzeża rzeki Kongo. Słyszał również o wyprawie dokto- 
ra Livingstone'a w roku 1853. Wiadomości te niewątpliwie złamałyby 


słabszego odeń człowieka. 


Położenie Dicka Sanda I jego towarzyszy było naprawdę straszne. 


J. Verne: „Piętnastoletni kapitan”. Fragment. 


STARA AFRYKA 
NA NOWO ODKRYTA 


W samej Afryce, w jej granicach, han- 
del niewolnikami był uprawiany przez 
długi czas. Zajmowali się tym Arabowie i 
wiele państw murzyńskich. Skutki tego 
procederu nie były tak katastrofalne jak 
Ujarzmianie słabszych narodów przez sil- 
niejsze w wyniku wojen i podbojów afry- 
kańskich oraz zamorski handel niewolni- 
kami, prowadzony przez białych „koloni- 
zatorów”. Ów handel zamorski trwał 
cztery wieki, upadlając ludzi zarówno w 
samej Afryce jak i w Europie i Ameryce. 
Przez całe pokolenia wpajano pogardę 
dla ludzkiego życia tylko dlatego, że na- 
leżało do czarnoskórego człowieka, z 
którego uczyniono niewolnika. 

Popyt Europy na niewolników został po 
raz pierwszy zaspokojony w 1444 roku. 
Wówczas to transport niewolników przy- 
bił do stolicy Portugalii — Lizbony. W po- 
czątkach XVI wieku w niektórych czę: 
ciach tego kraju liczba niewolników mu 
rzyńskich przewyższała ponoć liczbę ro- 
dzimej ludności! W Brazylii i na Wyspach 
Karaibskich zapotrzebowanie na niewol- 
ników było wprost nienasycone, toteż 
handel niewolnikami rozrósł się do po- 
twornych rozmiarów! Miliony Murzynów 
porywano i miliony ginęły w wojnach, 
które ów handel wywołał i z których ciąg- 
nął zyski. W latach 1486-1641 z samego 
wybrzeża Angoli wywieziono około milio- 


na trzystu osiemdziesięciu dziewięciu ty- 
sięcy niewolników! W jednym z raportów 
obliczono liczbę niewolników wywiezio- 
nych z Angoli do Brazylii w latach 
1575-1591 na ponad pięćdziesiąt dwa ty- 
siące, później cyfry te były jeszcze wyż- 
sze. Prowadzone sto lat potem statystyki 
brytyjskie podawały, że w ciągu jedena- 
stu lat (1783-1793) załadowano ludźmi aż 
dziewięćset statków niewolniczych... W 
jakich warunkach odbywali niewolnicy 
podróż w ładowniach statków, stanowiąc 
po prostu „żywy towar”, można sobje 
wyobrazić! 


Handel niewolnikami trwał i w wieku 
XIX, wyniszczając całe społeczeństwa i 
hamując ich rozwój cywilizacyjny. W 
większości, krajów Afryki niewolnictwo 
doprowadzało do bratobójczych wojen. 
Owe wojny pożerały i niszczyły organizm 
społeczny narodów afrykańskich. Im dłu 
żej trwały — tym większe panowało zdzi- 
czenie, gdyż w parze z europejską chci- 
wością szła afrykańska demoralizacja.. 
Wspomina o niej w swojej książce auto: 
„Piętnastoletniego kapitana”, 


Basil Davidson badający dzieje Afryki i 
jej starą cywilizację napisał pasjonująca 
książkę, którą polecam pragnącym wie 
dzieć więcej niż wiedzą. Oto tytuł: „Stara 
Atryka na nowo odkryta”. 


© KONKURS © KONKURS e 


„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 


Napiszcie ©  Ułóżcie 
obrazkową © Narysujcie 

Nieznanych kontynentów ani taje- 
mniczych wysp prawie już nie ma, 
nie ma też na Ziemi nie odkrytych 
jezior i nikt chyba nie ma szansy, 
by zostać nowym Livingstonem. e 
Są jednak nie odkryte planety i całe 


historyjkę 


konstelacje e Jak one wyglądają i, 


jakie istoty lub stwory je zamieszku- 
Ją? e Jak wyobrażacie sobie podróż 
na taką daleką planetę? e Kogo za- 


bralibyście z sobą na odkrywczą 
wyprawę? 

Prace konkursowe mogą mieć for- 
mę opowiadania, historyjki obrazko- 
wej (czyli komiksu), rysunku. Inne 
fantastyczne pomysły dozwolone! 

Prace opatrzone nazwiskiem i do- 
kładnym adresem należy przesłać 
do redakcji „Świata Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie „ŚLADAMI 
CZARODZIEJA Z NANTES". 


racowała: ANNA GRZYBOWIECKA 


Skwar leje się z nieba. W tumanach 
kurzu, popędzane przez juhasów parę 
tysięcy owiec kręci się w kółko po ram- 
pie kolejowej. Wszystko aż się trzęsie od 
ich tupotu i beczenia. 

Na razie podstawione wagony są przy- 
gotowywane na przyjęcie „pasażerek'': 
podłogi trzeba wysypać trocinami, przy- 
bić na drzwi kratę z desek, żeby był 
przewiew. | szybko, wszystko szybko, bo 
następni bacowie już pędzą swoje stada 
albo czekają z nimi w pobliżu dworca, w 
cieniu. 


wielka wędrówka owiec odbywa się dwa 
3Ę razy w roku: wiosną i jesienią. Od czasu 
wprowadzenia zakazu wypasu na Podhalu tutejsze 
owce podróżują pociągami w Bieszczady, Sudety 
Beskid. Ile też może być tych beczących pasaże- 
rekł Trudno by zliczyć: jeden baca ma około 1000 
sztuk, zaś gdyby policzyć baców... Tylko z okolic 
Nowego Targu w pierwszych dniach maja wyruszy- 
ło kilkanaście „żywych” pociągów 
Redyk to święto, którego bohaterami są wyjeż- 
dżający ze wsi mężczyźni. Kibicują im.całe rodziny 
odświętnie ubrane. Stoją przy wyładowanych 
sprzętem gospodarskim wozach — te wszystkie 
kufry, toboły, bańki, szafliki, wiadra będą potrzet 
na hali przez pół roku trwania wypasu. Ale naj- 
pierw ładuje się zwierzęta. „Barany” — mówią na 
nie kolejarze, „owiecki” — zdaniem górali 
Wszystko gotowe, do wagonu podtoczono spe: 
cjalny trap, po którym zwierzęta będą wbiegać do 
środka. Najstarszy z juhasów łapie za rogi barana 
dosiada go okrakiem i ciągnie do wagonu pc 


rzy- 
kując na resztę stada. Jednocześnie wszyscy pozo- 
stali machają rękami i poganiają zbity, wystrzyżony 
tłum, który owczym pędem drepcze coraz szybciej 
za przewodnikiem. 

Przerwa. Wagon już pełen. Przetaczanie trapu i 
znów: barana za rogi i do wagonu. 

Dzieci wrzeszczą, szczególnie mali: chłopcy, któ- 
rzy też marzą by zostać juhasem, najlepiej od razu 
takim, który potrafi doić owce i ma prawo nosić 
haftowane portki. Owce beczą, kurz coraz większy 
Pomagają wszyscy, nawet dostojne gaździny w 
chustkach, nawet weterynarz w białym kitlu, który 
w tej kotłowaninie wypatruje, czy nie trafi się cho- 
ry egzemplarz. 

Szukamy bacy, który może wyrazić zgodę na ro- 
bienie zdjęć. Młody człowiek w haftowanych port- 
kach, w anilanowym swetrze i tradycyjnym kapelu- 
siku wyskakuje z wagonu: 

— Baca ja jezdem! — śmieje się — z telewizji 
wył — I już biegnie pomagać juhasom, bo jakaś 
samodzielna owca oddzieliła się od stada, inne za- 
częły przełazić pod pociągiem na drugą stronę, na 
peron osobowy. Dzieciaki pokazują paluchami: — 
Tutaj, tutaj wlozła! 

Szczekają psy, bezlitośnie podszczypują nie- 
posłuszne owce, zaganiając je do stada. Najgorliw- 
szy jest mały, rudy kundelek. 

— Aleś zmyślny, skurcybyku! — chwali go ju- 
has za to, że przyprowadził jakąś samodzielną pod- 
różniczkę aż spod budynku dworca. 

Chwila przerwy. Załadowane pięć wagonów, za 
chwilę kolej na następnego bacę. Tymczasem gaż- 
dziny rozsiadły się w poczekalni dworcowej: rozkła- 
dają na stołach wiktuały, picie — chłopy się napra- 
cowały. Baca z kawałem domowej kiełbasy pod 
pachą dostojnym krokiem udaje' się do zawiadow- 
cy stacji; przecież od sprawności i dobrej woli ko- 
lejarzy dużo zależy. Przez te kilka majowych dni 
mają tu urwanie głowy. 

Właśnie trzeba zatrzymać pod semaforem po- 
ciąg osobowy z Zakopanego do Olsztyna: przez 
tory idą owce. Dyżurna stoi z lizakiem w ręku i 


robicie! Zabierzcie prędzej te 


| — Ojej, co wy el 
7 bo pociź il Ale, gdy dwu juhasów zbyt 
owcę, która właśnie na środku 
począć, dziewczynie robi się żal 


ina, leb mu urwieciel 


Już popołudnie. Swoje owce ładuje ostatni dziś 
baca. Najstarszy. Okazuje się, że co baca, to oby- 
czaj. U jednego na owce woła się „heja-heja”, u 
drugiego z hiszpańska „ore-ore”, u innego zaś jak 
na psy — gwiźdże się. Doświadczenie nabyte z la- 
tami robi widać swoje, bo najstarszemu załadunek 
idzie najsprawniej. 


Na rampie już cisza, słychać tylko pobekiwanie z 
wagonów. Przy pustych już wozach stoją rodziny, 
przy załadowanych wagonach — bacowie. Juhasi 
pomęczeni, z twarzami czerwonymi, lśniącymi od 
potu poukładali się na kufrach, workach, na sianie, 
gdzie kto mógł. Próbują drzemać, leniwie drażnią 
się z psami. 


U zawiadowcy dzwoni telefon. — Barany jadą! 
— woła do dyżurnej i manewrowego. Z Poronina 
jedzie kilka wagonów, które tu w Szaflarach będą 
podłączone do „naszego” pociągu i razem już po- 
jedziemy do Nowego Łupkowa w Bieszczady. 


Wreszcie — odjazd, jeszcze ostatnie krzyki po- 
żegnań, ktoś wskakuje w biegu — to Jaśko, juhas, 
który w ostatniej chwili uparł się „pieskom wody 
psynieść”. Upuszczone wiadro toczy się po pero- 
nie. Powolutku beczący pociąg wytacza się ze sta- 
cji. Przed nimi cała noc jazdy. A rano... wyładunek. 


ANNA JANUSZEWICZ 
Fot. P. Wierzchowski 


Tak się to zaczęło... 


A 


Ten cyklomobii był prezentowany na Salonie Auto- 
mobilowym w Paryżu w roku 1936 


Na zdjęciu na str. 1 

Czterokołowy kabriolet — dzieło Johna I Milesa 
Kingsbury, podczas Mistrzostw w Milton Keynes w 
roku 1985 


Fot. Marek Utkin 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Zwycięstwo w klasie A i B odniósł pojazd „Bitza 
Special' zbudowany przez 8 drużynę skautów z 
Croydon. Koszt budowy wyniósł 2 funty 9 szylingów. 
Czas budowy — osiem tygodni. Koła pojazdu, zawie 
szone niezależnie, napędzane były za pomocą 3-bi 
gowej przekładni łańcuchowej, hamulec oddziaływał 
bezpośrednio... na ziemię, zaś kierownicę wykonano 
z koła od wózka. Karoseria zrobiona była z blachy 
aluminiowej. 

Do finałów na Torze Wyścigowym Brooklands sta- 
nęło około 50 maszyn, odbyły się one 17 czerwca 
1939, a zgromadziły blisko 40000 widzów, z których 
ok. 11000 było skautami. Sygnał startu dał Kapitan 
George Eyston, zdobywca ówczesnego światowego 
lądowego rekordu prędkości. W klasie A i B po raz 
wtóry zwyciężył „Bitza Special", osiągając prędkość 
33,78 km/h. Zwycięzcy otrzymali nagrody ufundowa- 
ne przez Ford Motor Company, które wręczył Sir 
Malcolm Campbell, Brytyjska Kronika Filmowa Gau- 
mont swą nagrodę dla najlepiej prezentującego się 
pojazdu wręczyła 12 drużynie skautów z Hastings 
budowniczym maszyny „,1066 Specjal” 

Po drugiej wojnie światowej idea wyścigów tych 
pojazdów skautowskich odżyła w Wielkiej Brytani 
pod koniec lat 50. Patronowania tym zawodom pod 
jęła się British Motor Corporation, oferując nie tylko 
puchary i nagrody, lecz również pomoc lokalnych 
warsztatów samochodowych. Aby zainteresować 
większą liczbę widzów, zawody odbywały się w ta- 
kich miejscowościach uzdrowiskowych jak Brighton 
Scarborough, Blackpool, Plymouth. Przepisy ograni- 
czające koszty budowy sprawiły, że oddziały skau- 
tów uganiały się po okolicach, polując na rozmaite 
materiały, części rowerowe i najprzeróżniejsze frag- 
menty wyrzuconych maszyn. Wynikiem tego były np. 
pojazdy o dziewięciu biegach, niezależnym zawie- 
szeniu i nazwach, takich jak „Pocisk św. Michała”. 
„Welocypedalny Sarkofag Tutenhnamona Mk VI" czy 
„Nornica-Dławik Pułkownika Sandy”. Pojazdów ta- 
kich było ponad 200 każdego roku, lecz na dystansie 
1/4 mili nikt nie osiągnął szybkości powyżej 55 km/h. 

MAREK UTKIN 
Repr. autora 


Tematy 
z Polski 


Profesor Uniwersytetu Warszawskiego, prawda 
że na emeryturze od dawna, przechodzi przez 
jezdnię przy czerwonym świetle. Porusza się dość 
niesprawnie. W jednej jego ręce dzwonią w siatce 
butelki na mleko, w drugiej dzierży laskę. Czy zdą- 
żyłby umknąć przed nieuważnym kierowcą? No, 
ale przecież nie będę krzyczeć: panie profesorze, 
co pan robił! A może powinnam? 

Na następnym przejściu, co również obserwuję, 
profesor nie przechodzi przez dłuższą chwilę, choć 
pali się już światło dla pieszych — zielone. Może 
odpoczywał Może się zamyślił nad jakimś proble- 

| mem? W każdym razie na pewno wie, że przy 
czerwonym świetle nie wolno przekraczać jezdni, a 
| przy zielonym 

| Omijanie przepisów (przepraszam Pana Profeso- 
| ra, pisałam u pana kiedyś pracę seminaryjną, pa- 
| miętam nawet jej temat) to nasza specjalność. Je- 
steśmy indywidualistami, „nikt nami rządzić nie bę- 
dzie"! Kąpiemy się w miejscach niedozwolonych, 


DOKOŃCZENIE NA STR.5 


nz 


NA ZDJĘCIACH: 


1. Majsterka '| zajęcia plastyczne przyciągają zu- 
chy 
2. Zawody sprawnościowe wyłonia najlepszy za- 
stęp. 

3. Rzut okiem do namiotu... 

4. Ciągnie rogowska dzieciarnia do stanic 

5. Pląs z druhna lzą 


DOKOŃCZENIE ZE STR.4 


robimy wiele rzeczy zakazanych przez przepis, roz- 
sądek, logikę. 

Po co to wszystko mówię, skoro już od najmłod- 
szych lat stykamy się z lamaniem zasad i omija- 
niem przepisów? Po to otóż, abyśmy się jednak tak 
całkiem nie przyzwyczaili do rzeczy niesłusznych, 
choć powszechnych. 

Kiedy pani sprzedawczyni do niedawna jeszcze 
tą samą ręką brała pasztet i wkładala do torebki 
jajka (salmonellan, niektórzy „sykali” tylko i paszte- 
tu w tym sklepie nie kupowali, choć na oko był 
apetyczny. Teraz już ta sama ekspedientka jajka 
ma zapakowane w torebkach, nie dotyka ich, ale 
tą samą lapką, którą kroi i kładzie na wadze żółty 
czy biały ser — bierze pieniądze. Brudne pięćsetki i 
dwudziestki, które trzeba przeliczyć. Jej szefowie 
poinstruowali ją, że jajka nie mogą się stykać z 
produktami do bezpośredniej konsumpcji, ale je- 
szcze nie wymogli tego, aby kasy nie obsługiwała 
ona, skoro na zapleczu widać jeszcze dwie osoby 
pracujące w sklepie - Na pewno w handlu brakuje 


ludzi, świadczą o tym skrócone godziny sprzedaży, 
a także wiele sklepów zamkniętych na głucho „z 
powodu choroby personelu”. Ale w sklepie, o któ- 
rym mowa, takich braków nie ma. No ale co: mam 
to powiedzieć? 

Parę dni temu byłam w Krakowie, mieście o 
dziwnym dla mnie uroku. Wszystko w Krakowie 
wydaje mi się ładniejsze, milsze niż gdziekolwiek... 
Miasto wymaga ratunku. Jego stare rnury wołają o 
ten ratunek od dawna. Jest to głos słyszany, nie 
lekceważony. Zaniedbania wieloletnie, różne che- 
mniczne „zgryźliwości” w powietrzu toczą szacowne 
i bezcenne dla nas zabytki. Ratunek jest za mały 
do potrzeb. Środki za małe, za małe... 

To;>czego nie niszczy czas, niszczą ludzie. Za- 
deptuje się Wawel, na który wędrują zaciekawione 
raczej gumą do żucia i różnymi wybitnie szpetny- 
mi „pamiątkami” sprzedawanymi przez tzw. pokąt- 
nych handlarzy. niż śladami historii Jagiellonów roz- 
liczne kolonie letnie. Tupot nóg, podskoki, tak na- 
turalne w wieku, gdy się ma 8 czy 10 lat, na dzie- 
dzińcu wawelskim, przed wejściem do katedry jed- 
nak rażą, niektórych wręcz irytująl A wewnątrz? Te 


Wędrujące 
Stanice NAI 


w Legnickiej 


Chorągwi ZHP 


ieś Rogów nie jest ani taka całkiem mała, ani 


W 


zabita deskami”. W końcu mieszka tu nie byle 


kto — poseł na Sejm PRL, pan Samborski. Ale szkoły 
w Rogowie nie ma. Dzieci jeżdżą uczyć się do odleg- 
lych o ponad 5 kilometrów Prochowic. W prochowic- 
kiej szkole działa szczep harcerski i w Rogowie harce- 
rzy, a szczególnie zuchów, wcale nie jest mało. W cią- 
gu roku szkolnego jeźdżą oni na zbiórki do Prochowic, 


a w czasie wakacji... Trudno powiedzieć, dlaczego nikt 


z Rogowa nie wyjechał na obóz harcerski. W każdym 


razie, jeżeli rodzice nie załatwili jakichś kolonii, a cio 
ia nie zaprosiła do siebie w odwiedziny, to przeciętne 
rogowianiątko spędza wakacje przed telewizorem, na 


rowerze i trochę w polu lub obejściu, pomagając ro- 
dzicom przy pracy. Przez resztę czasu zbija tak zwane 
bąki, czyli po prostu nudzi się jak mops, nie mogąc 
doczekać się 1 kiedy 


września wreszcie zacznie się 


coś dziać 


S 


słupach plakaty 


zukając drogi do Klubu Rolnika w Rogowie zauwa- 


yliśmy w kilku miejscach rozlepione na drzewach i 
Wakacje po harcersku. Odwiedźcie 
koniecznie wędrującą stanicę NAL”. Na niewielkim pla- 
cu przed Klubem Rolnika, prawie pośrodku wsi, stoją 
dwa duże zielone namioty i 5 małych kolorowych. A 
naokoło gromada dzieci w mundurach harcerskich i 


nemu”. Kilkuletnie brzdące przybiegły tu rów- 


jeż za starszym rodzeństwem. W namiotach trwa go- 
e wykańczanie totemów. „Czarownice” malują 
plakatówkami Babę Jagę (nie tak trudno się domyślić!) 
wałku Tytany” tworzą na grubej tek- 


kensteina z robotem Ill 


DRE bo wkrót- 


mami tr 


pospieszyć 


ę zawody sportowe! 


Izabella Zielińska nstruktor wydziału 


ruhna 


D; 


arcerskiego komendy chorągwi w Legnicy, z czy- 
ciekawości prowadzi Na listę 
A ile tu takich, co jeszcze nie 
W sumie będzie ze 40! W namio- 
tach nocuje przeciętnie kilkanaście osób, ale tylko ci 


stej spis uczestników. 


wpisało się już 26 osób 


potrafią się wpisać 
którzy mają pisemne pozwolenie od rodziców 


— Wędrująca stanica mówi druhna Iza — to 
wspaniały pomysł, ale trudny do zrealizowania. Mimo 
wszystko działa u nas kilka stanic hułcowych i nasza 
chorągwiana, która właśnie pojechała do Rogowa. Pod- 
stawowy problem to oczywiscie kadra. Czas trwania sta- 
nicy w jednej miejscowości — tylko trzy dni. Mimo to 
instruktorzy. nie są chętńi do takiej pracy. Wiadomo, nie 
gdzie się umyć. Ludzie są 
wygodni, nawet instruktorzy, nie lubią prowizorki. Na- 


pny problem to baza. Namioty przewozi się z miejsca 


zawsze jest gdzie co zjeść 


na miejsce. Trzeba mieć samochód, kierowcę, benzy- 


paluszki ciekawie dotykające starej tkaniny zwisa- 
jącego do podłogi sztandaru, ba, nawet wciskające 
się w powstałą na brzegu dziurkę... Może za 
wcześnie przyprowadzono tu najmłodszych na 
spotkanie z historią? Może wystarczyłoby obejrze- 
nie wawelskiego wzgórza z zewnątrz? Decydują 
opiekunowie — dzieci idą, gdzie ich prowadzą. 


15 lipca przed pomnikiem Grunwaldzkim na pl. 
Matejki w Krakowie odbyła się uroczystość związa- 
na z 577 rocznicą bitwy. Jest tu także płyta z napi- 
sem „Nieznany żołnierz”. Kompania żołnierzy w 
czerwonych beretach odegrała hymn narodowy. 
Potem harcerze i koloniści, którzy na tę uroczy- 
stość przyjechali do Krakowa, złożyli kwiaty. Na- 
stępnie wszyscy pomaszerowali na krakowskie Bło- 
nia. Pięknie grała orkiestra, maszerowało się dziar- 
sko, choć upał był niezwykły. Na zielonych Bło- 
niach dla uczestników uroczystości przed pomni- 
kiem Grunwaldzkim przygotowano przyjemność w 
formie koncertu na zmontowanej estradzie oraz 
pokazu karateków. Po próbie mikrofonów artysta 
zaśpiewał piosenkę pt. „Aby razem się zestarzeć”. 
No pięknie młodzi też będą starzy, to wiadomo. 


Zanim jednak impreza się zaczęła (trwała próba 
mikrofonów itp) młodzież dostała trochę czasu 


4 


PANOWIE! 
JECHAŁ... 


4 X 
Samochód, tak się szczęśliwie składa, mamy z ko- 


nę. 
mendy chorągwi. A kadrę wspierają instruktorzy w woj 
skowych mundurach z Ośrodka Szkolenia Wojsk Łącz- 
ności w Legnicy. 

Druchowie Waldek Kwaśniewski i Robert Ząbkiewicz 
skrobią właśnie ziemniaki na obiad. Będzie prawdziwy 
harcerski obiad gotowany w kociołku na ognisku 

— Dla dzieciami — mówi dh Robert — największa 
frajda to namiot, a szczególnie noc w namiocie. Poza 
tym przyciągają ją też ogniska z piosenkami i gawędami, 
ale również z pieczeniem kiełbasy i ziemniaków. W 
sportowych, plastycz 
nych, muzycznych dzieciaki bardzo chętnie biorą udział. 


ogóle we wszystkich zajęciach: 
Dla nich na wsi taka stanica to duże przeżycie. 


lona jest zastępową, „Czarownic”. Nie mieszka w Ro- 
| 3 lecz w Lubinie. Ale tutaj spędza każdego roku 
wakacje. Kiedy przyjeżdża Ilona, to od razu skrzykuje 
„Czarownice” do parku na zwaloną topolę. Tam właś- 
nie mają miejsce sabaty „Czarownic”. W tym roku za- 
stęp postanowił zbudować ziemiankę, albo postawić 
szałas z gałęzi. Niestety, nic z tego nie wyszło. Nie 
można było znaleźć odpowiedniego miejsca. Próbowali 
też założyć „zielone przedszkole”, ale rodzice malu- 
chów nie mieli zbyt wielkiego zaufania do grupki na- 
stoletnich dziewcząt i chłopców i woleli nie powierzać 
im swoich pociech. Chcieli też pomagać rolnikom przy 
pracy. Okazało się jednak, że pomoc taka raczej nie 
jest ludziom ze wsi potrzebna. Zastęp „Czarownic” 
miał pecha i pewnie byłby się rozpadł, gdyby nie 
nica. Tutaj w „Czarownice” wstąpił nowy duch. 
Postanowiliśmy wypożyczyć namiot z Klubu Rolni- 
ka w naszej wsi — mówi Tomek — To będzie 
siedziba. Będziemy organizować harcerskie ogniska po- 
łączone z pieczeniem ziemniaków. Nauczyliśmy się lu 
kilku nowych piosenek, gier, pląsów, zajęć z majsterki 
Będziemy bawić się z. maluchami. Widać, że rodzice 
przekonali się do harcerstwa, bo sami zaglądają często 
do stanicy i przychodzą do nas na ogniska 
Stanica zachęciła „Czarownice” do pracy. Oby tylko 


wystarczyło im zapału do końca wakacji. 
A rodzice chyba rzeczywiście przekonali się do har- 
cerstwa. W każdym razie nie spotkałam w Rogo- 


wie osoby, która nie mówiłaby dobrze o stanicy i har- 
cerzach. 


sta- 


nasza 


— Ta akcja powinna być dłuższa, a nie tylko trzy dni 
— mówili mi mieszkańcy Rogowa. 

Ale na „objazdowe namioty” czeka już następna 
wioska... 


JOLANTA ZDANOWSKA 


„wolnego”. „Kto na lody, kto na karuzelę?* — pa- 
nie wychowawczynie liczyły chętnych. Lody miały 
duże powodzenie, ale i karuzela też. Kiedy za- 
brzmiała muzyka, niektórzy rozsiedli się na trawie, 
inni otoczyli kręgiem matę, na której miał się od- 
być pokaz karate. Na rękawach harcerzy i harcerek 
odczytałam: „Hufiec Wałcz”, „Hufiec Szczecinek”. 
Naszywek na rękawach obecnych tam instruktorek 
w elegancko skrojonych mundurach nie odczyty- 
wałam. Zauważyłam natomiast, że palą papierosy. 
Pewnie () wiedzą, że nie wolno im tego robić, bo 
mundur, bo młodzież, bo... Ale któż by zważał na 
taki drobiazg? 


A może powinnam zwrócić uwagę druhnom ins- 
truktorkom? Nie zrobiłam tego. Starsi ludzie mówią, | 
że tylko „dawniejsi” harcerze mieli silniejszą wolę, 
nie pili, nie palili... No, ale czy można się przyzwy- 
czajać do takich poglądów? | 


Moje lody na. krakowskich Błoniach wydały mi 
się ciut gorzkie... 


A- GRZYBOWIECKA 


Z sekretarką planu — KAMILLĄ ZYS 
rozmawia Iwona Starzyńska 


— Sekretarka planu — w 


żargonie filmowym zwana 


script-girl, lub po prostu script — to osoba, którą można spotkać 
na planie od pierwszych aż do ostatnich zdjęć... 


siące. 


sA 
KSTDDZBIŚR 


— Tak, ale nasza praca rozpoczyna się jeszcze wcześniej. W 
okresie przygotowawczym sekretarka planu nanosi w scenopisach 
ewentualne poprawki podane przez reżysera. Do jej obowiązków 
należy także sprawdzenie metrażu ujęć i scen, zsumowanie i po- 
równanie go z ogólnym metrażem filmu. Zadania te wykonać na- 
leży bardzo starannie, więc zajmują one sporo czasu. Na przykład 
przed rozpoczęciem kręcenia trzech półtoragodzinnych odcinków 
serialu „07 zgłoś się” przygotowania zabrały mi prawie trzy mie- 


— Rozpoczęły się zdjęcia. Na planie krząta się mnóstwo 
osób. Jak wśród nich odszukać sekretarkę planu? 

— Najczęściej siedzi ona przy reżyserze, nieopodal kamery. Ła- 
two ją poznać, bo jest to osoba, która nie rozstaje się z notatni- 
kiem, długopisem, no i oczywiście ze scenopisem. Jeśli nie ma 
klapserki, to script do swego wyposażenia „dorzuca” jeszcze czar- 
ną, drewnianą tabliczkę. Wypisany jest na niej tytuł filmu, kolejny 
numer dźwiękowy i numer ujęcia ze scenopisu. Przed rozpoczę- 
ciem kręcenia sekretarka planu wykonuje „klaps”. Uderzenie de- 


szczułek tej drewnianej tabliczki musi być zsynchronizowane z 
nagranym dźwiękiem po to, by montażysta mógł bez trudu zesta- 
wić klatkę filmową z odpowiednim miejscem na taśmie dźwięko- 


wej. 


Sekretarka planu pilnuje także chronologii ujęć, według których 
montuje się później film. Czuwa i nad tym, by nie zabrakło taśmy 
na daną scenę. Dlatego sprawdza na stoperze czas próby i przeli- 
cza go na metry taśmy. Zdarza się, że w scenopisie jakieś ujęcie 
ma np. 20 metrów, a próba wykazuje 30 lub 40 metrów. Jest to 
wskazówka dla reżysera, aby przyspieszyć tempo sceny. 

Codziennie sekretarka planu sporządza raporty, w których 
skrupulatnie notuje przebieg zajęć. Zapisuje tam numery ujęć, 
zaznacza, ile taśmy wymaga każde z nich, krótko opisuje po- 
szczególne sceny, wymienia aktorów w nich występujących. Ra- 
porty przekazywane są do montażowni, laboratorium, które wy- 
wołuje taśmę filmową, a także operatorowi dźwięku i kierownic- 


twu produkcji. 


„Gdy się ktoś zaczyta, 
zawsże albo się czegoś 
nauczy, albo zapomni o 
tym, co mu dolega, albo 
zaśnie, w każdym razie 
— wygra”. 


Henryk Sienkiewicz 


Już kochamy go tyle lat... 


Żaden poeta, licząc wszystkich wie- 
szczów, nie znika tak łatwo z lad księgar- 
skich, mimo że wydawany jest bodaj naj- 
częściej i w największych nakładach. Tak, 
moi drodzy, nasz Patron ciągle górą! Ciągle 
wyjątkowy i ciągle — wyjątkowo aktualny. 
O tym najłatwiej się przekonać czytając 
np. „Zielone Gęsi”, których wybór (ze stu 
sześćdziesięciu napisanych) wznowiła Nasza 
Księgarnia — uwaga! — jako lekturę dla 
klas siódmych. Liczę na to, że ta lekturowa 
etykietka nikogo nie zniechęci. „Zielonymi 
Gęśmi” można sobie poprawić najczarniej- 
szy niehumor. Można się nimi bawić w po- 
jedynkę, śmiejąc się do siebie, albo w więk- 

_ szym gronie inscenizując je lub tylko głośno 
czytając. „Teatrzyk Zielona Gęś ma zaszczyt 
przedstawić »Pozytywnego góralas. Zielona 
Gęś: Góralu, czy ci nie żal odchodzić od 
stron ojczystych? Góral: Szalenie (Nie odcho- 
dzi i zostaje). Kurtyna.” 


Wybór „Zielonych Gęsi” okraszony jest 
kilkunastoma „Listami z fiołkiem” i satyrycz- 


no-groteskowymi wierszami. Wśród nich 
znajdziecie i ten mówiący o Złotym Szer- 
szeniu (to wiadomość dla tych z Was, któ- 
rzy nie wiedzą skąd się wziął Złoty Szerszeń 
w herbie naszej Firmy). A w ogóle to co 
tam wszelkie zachwalanki! Kto tego jeszcze 
nie zrobił — niech się z tą książeczką jak 
najszybciej zaprzyjaźni, dobrze radzę. Prze- 
kona się, że Mistrz najskrupulatniej prze- 
strzegał jednego ze swych osiemnastu za- 
rządzeń: „NIE WOLNO ZANUDZAĆ NA 
ŚMIERĆ”. 


Gałczyński jest na każdą okazję i na każ- 
dy nastrój — i zgryźliwy, i marzycielski, i 
miłosny, i filozofujący, i najradośniejszy, i 
wygłupiasty... Wszyscy o tym wiedzą, toteż 
i kolejnych tomików jego poezji reklamo- 
wać nie trzeba. Mogą Wam jednak um- 
knąć, dlatego wiedzcie, że się ukazały: je- 
den w wyborze córki Kiry, powtarzający 
znany kanon twórczości poety, drugi tom 
w wyborze profesora polonisty, zawierający 
obok najpopularniejszych także mniej zna- 


O GUZIKACH PRZY PŁASZCZU 
I AMFIBII W PASKI... 


W czasie realizacji filmu sceny z udziałem tych samych 
aktorów niejednokrotnie kręcone są w różnych dniach, a nawet 
tygodniach... 

Wtedy wlaśnie sekretarka planu ma najtrudniejsze zadanie 
Musi bowiem dopilnować, by grający byli dokladnie tak samo 
ubrani, jak w poprzednich ujęciach. Dotyczy to również charak 
teryzacji i rekwizytów, Script notuje wszystko, każdy, szczegół; ile 
guzików przy płaszczu jest odpiętych, na którym ramieniu aktor 
zawiesił torbę, przy jakinń słowie postawił na stole szklankę z her 
batą, jaki gest w tym czasie wykonał... Wszystkie te notatki pro 
wadzi się w scenopisie. Czasami umieszcza się tam też małe ry 
sunki, które pomagają potem w odtworzeniu np. wystroju wnę 
trza. Przypuśćmy, że w jakiejś scenie zastawiony został stół imie: 
ninowy. Sekretarka planu we właściwym miejscu scenopisu umie* 
szcza szkic: talerzyki, filiżanki, wazon z kwiatami... Obok — strzał: 
ki i objaśnienia szczegółowe: kolor obrusa, zastawy stołowej oraz 
uwagi typu: ucho filiżanki w lewo, szklanka napełniona herbatą do 
połowy, ciasto z truskawkami pokrojone na dwanaście części... Do- 
kładność sekretarki planu w notowaniu takich szczegółów pozwa 
la wyeliminować drobne, a jednak później zauważalne błędy. Sce- 
nopis z notatkami to bezcenna rzecz. Dlatego script może nawet 
zgubić własną głowę, ale w żadnym wypadku scenopis! W czasie 
zdjęć sekretarka planu powinna zwracać uwagę na wszystko: na 
scenografię, charakteryzację i... na aktorki, które w trakcie kręce- 
nia lubią coś zmieniać, zakładać, poprawiać. Bywa, że w tym cza- 
sie jest się zajętym innym aktorem, lub spisywaniem zabudowy 
wnętrza. Nie zauważy się, po prostu przeoczy zmianę w kostiu- 
mie grającej — i kłopot gotowy! 

— Czy zdarzyła się pani kiedyś „wpadka” zawodowa? 

— Tak, raz... W jednym z filmów wykorzystywana była woj- 
skowa amfibia. Nakręciliśmy odpowiednie sekwencje, a potem w 
zdjęciach nastąpiła przerwa. Po dwóch miesiącach ekipa wróciła 
do pracy. Tym razem zdjęcia kręcono w innym rejonie Polski a 
na plan dostarczono zupełnie inny typ amfibii. Trzeba ją było całą 
przemalować z koloru zielonego na czerwony w białe paski. Nie- 
stety nie narysowałam tego, nie zapamiętałam szczegółów: liczby 
pasków, ich szerokości... A co gorsze — nie miałam żadnej możli- 
wości, by sprawdzić, jak ta nieszczęsna amfibia powinna wyglą- 
dać. Nieźle się wtedy napociła ekipa, nieźle nagłówkowała, ale 
wkońcu udało się nam wybrnąć z tej kłopotliwej sytuacji. Teraz, 
nauczona doświadczeniem, zapisuję już najdrobniejsze szczegóły. 

— No cóż, pamięć ludzka bywa zawodna... 

— Włłaśniel | dlatego marzeniem wszystkich polskich sekreta- 
rek planu jest polaroid — aparat fotograficzny robiący kolorowe 
zdjęcia niemal na poczekaniu. Ileż pracy zostałoby wtedy za- 
oszczędzone — i to nie tylko naszej, ale także kostiumografów, 
charakteryzatorek. Zamiast żmudnej pisaniny kilku osób — tylko 
jedno zdjęcie! Po chwili mamy utrwalone wszystko: sytuację, stro- 
je, rekwizyty, makijaż... To byłoby ogromne ułatwienie! Ech, ale na 
razie to tylko marzenie... 

— Po zakończeniu zdjęć kolejny etap w realizacji filmu — to 
jego montaż i udźwiękowienie. Czy i wtedy potrzebna jest sekre- 
tarka planu? © 

— Przy samym montażu script być nie musi. Czeka, aż film 
zostanie sklejony i wtedy spisuje teksty do postsynchronów — to 
znaczy dialogi, które są odczytywane przez aktorów w czasie 
udźwiękowiania filmu. Sekretarka: planu jest: również przy nagra- 
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niach „gwarów” I efektów synchronicznych, które widać na ekra 
nio (np. dźwięk przejeżdżającego samochodu). Te, których nie wi 
dać tzw. boczne już seript nie dotyczą. Z postsynchronów, 
gwarów I efektów sporządza się oczywiście raporty. 

W filmie pracuje już pani kilka lat. Jak trafila pani do tego 
zawoduł 

Po maturze rozpoczęłam naukę w nieistniejącym już dzisiaj 
Policealnym Studium na Wydziale Organizacji i Ekonomiki Pra 
dukcji Telewizyjno-filmowej. W ciągu dwóch lat mieliśmy okazję 
zapoznać się z pracą obu tych firm telewizji i filmu. Gdy w koń 
cu przyszło wybrać zawód — zdecydowałam się na sekretarkę 
planu, Praktykę zawodową odbywałam w filmie reżyserowanym 
przez Ryszarda Filipskiego pt. „Zamach stanu”. Ale wtedy dopiero 
uczyłam się, jeszcze za mic nie odpowiadałam. Dopiero później 
przyszły samodzielne filmy. Były wśród nich między innymi „Urwi 
sy z Doliny Młynów” (15 odcinków), bylo 
„Pastorale heroica” i „Sprawa hrabiego Rottera 


Lato leśnych ludzi 
Niedługo rozpo 
czynam kolejny Będzić 


siedemnasty film. to reżyserowany 
y y 


przez Andrzeja Kotkowskiego „Obywatel Piszczyk”. Każdy obraz 
staram się robić z inną ekipą, innym reżyserem by poznać jak 
najwięcej osób, ich styl pracy. Zapewniam, że nie jest to praca 
nudna. Jak każdy tzw. zawód wolny także i ten ma nienormo 
wany czas pracy. Nie trzeba biec codziennie na ósmą (choć cza 
sami trzeba wstać o czwartej...), powinno się być też przygotowa 
nym na dłuższe wyjazdy. Bywa, że zdjęcia w plenerze trwają na 
wet kilka miesięcy. Ale przecieź tu poznaje 
ludzi, ogląda ciekawe miejsca 

— Czy w tym zawodzie pracują panowie? 

— Praca sekretarki planu wymaga ogromnej skrupulatności 
dokładności. Być może jest to cecha bardziej przynaleźna kobie- 
tom. A może po prostu panowie nie chcą być „sekretarką”... W 
każdym razie ja do tej pory nie spotkałam się z żadnym 
„script-boyem”. Ale słyszałam, że Roman Polański zaczynał od 
klapsowania. 

— A więc panowie — może warto spróbować? 

Fot. archiwum 


wielu wspaniałych 


Pani Kamilla na planie „Urwisów z Doliny Młynów”. Za 
chwilę padnie kolejny klaps... 


Konstanty Ildefons 
NA ; GAŁCZYŃSK, 
AE 


R FAX 
157DRESKKÓOŻNO 
GALCZYNŃNSKI 
KR=O; NEDSKSGA 


OLSZTYNSKA: 


ne wiersze. Fragment jednego z nich dedy- 
kuję Wam na ostatnie dni wakacji: 


Jedziemy pociągiem nocą 

przez okno wiatr wieje świeży, 

z parowozu iskry migocą, 

a z nieba srebrny księżyc; 

czy srebrny, to jeszcze kwestia, 

nie widzę, gdzie jest ta próba, 

lecz wschodzi księżyc, więc przestań 

gadaniem qiszę zatruwać... d 
(„Gdy wschodzi księżyc”) 


Z tego wiersza może tylko parowóz sy- 
piący iskrami trochę się zdezaktualizował. 
Reszta nic a nic, a zwłaszcza prośba na 
końcu — warto wziąć ją sobie do serca. 

| jeszcze wiadomość o wznowieniu albu- 
mu „Kronika olsztyńska”. Zawiera on więk- 
szość tego, co Gałczyński napisał podczas 


ostatnich w swoim życiu trzech sezonów 
letnio-jesiennych w Praniu na Mazurach. 
Andrzej Drawicz pisze we wstępie, jak to 
Gałczyński nie wędkował, nie polował, nie 
grzybobrał, tylko słuchał, patrzył... Tak, jak 
mam nadzieję i Wy, a szczególnie uczestni- 
cy wakacyjnego konkursu poetyckiego, któ- 
rego hasło wzięliśmy właśnie z utworów za- 
mieszczonych w tej książce. „Może przyda 
się ona tym — pisze Andrzej Drawicz — 
którzy lubią Gałczyńskiego i Mazury”, a ja 
jeszcze dodam: i tym, którzy lubią ładne 
książki. 


(Uczestnikom konkursu zdradzę, że kilka- 
naście egzemplarzy omówionych tomików 
przeznaczyliśmy na nagrody.) 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 
Reprodukcje M. Szymański 


© Teatrzyk Zięlona Gęś przedstawia 
(lektura szkolna dla klasy VII). Nasza Księ- 
garnia 1986, wyd. II, nakład 100 tys. egz., 
ilustrował Eryk Lipiński, posłowie Jan St. 
Kopczewski. Montaż, druk i oprawę wyko- 
nano na Kubie, cena 120,— zł. 


© KI. Gałczyński „Serwus Madonna”, 
wiersze i poematy. Czytelnik 1987. wyd. Il 
w tym wyborze, wybór Kira Gałczyńska, 
nakład 150 tys. egz., cena 220, — zł. 


© Kl. Gałczyński — Poezje. Wybrał i 
wstępem opatrzył Zygmunt Mikulski. Wyd. 
Lubelskie 1987, wyd. I, nakład 50 tys. egz., 
cena 350,— zł. 


© Kl. Gałczyński „Kronika olsztyńska”. 
Opracował i wstęp napisał Andrzej Dra- 
wicz, rysował Andrzej Strumiłło. Wyd. Po- 
jezierze Olsztyn 1987, wyd. Ill, nakład 30 
tys. egz., cena 500,— zł. 


Nieważne 
traktaty 


Artykuł trzeci dekretu Rady Komi- 
sarzy Ludowych Rosyjskiej Federa- 
cyjnej Socjalistycznej Republiki Ra- 
dzieckiej z 29 sierpnia 1918 roku 
stwierdzał: „Wszystkie układy i akty 
zawarte przez rząd b. Cesarstwa 
Rosyjskiego z rządami Królestwa 
Pruskiego i Cesarstwa Austro-Wę- 
gierskiego dotyczące rozbiorów Pol- 
ski zostają ze względu na ich 
sprzeczność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyjnym poczu- 
ciem prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczalne prawo 
narodu polskiego do niepodległości 
i jedności zniesione niniejszym w 
sposób nieodwołalny"". 


W ten sposób młoda władza ra- 
dziecka zamknęła jeden z najbar- 
dziej haniebnych rozdziałów epoki 
caratu — niewoli Polski. Dekret rzą- 
du radzieckiego dotyczył nie tylko 
tej części ziem polskich, które 
wchodziły w skład Imperium Rosyj- 
skiego czyli Królestwa Polskiego, 
dotyczył także pozostałego teryto- 
rium polskiego. Tak oto po 123 la- 
tach przywracano miejsce Polski na 
mapie Europy. Pozostałe mocarstwa 
rozbiorowe: Prusy i Austria, prze- 
grywające definitywnie Wielką Woj- 
nę, musiały uznać fakty. 


Dekret z 29 sierpnia był logiczną 
konsekwencją radzieckiej rewolucji, 
jej założeń i filozofii politycznej. Po- 
przedzały go — o czym warto pa- 
miętać — dekret o pokoju, przyzna- 
jący prawo do  samookreślenia 
wszystkich narodów podbitych oraz 
Deklaracja Praw Narodów Rosji, 
unieważniająca wszystkie dawne 
prawne akty rządu carskiego oraz 
gwarantująca możność oderwania 
się narodów od Rosji. Powstawała 
nowa sytuacja historyczna, którą 
polski ruch niepodległościowy po- 
trafił wykorzystać. Poza wspomnia- 
nym dekretem sytuację tę tworzyła 
"klęska mocarstw centralnych oraz 
reorientacja poglądu na tzw. sprawę 
polską przez Ententę i Stany Zjed- 
noczone. 


Często mówi się — i słusznie — 
że zwycięstwo Rewolucji Paździer- 
nikowej utorowało drogę do odzy- 
skania niepodległości przez Polskę. 
Ale w historii ważne są konkretne 

" fakty i akty prawne. Jednym z nich 
był ów dekret Rady Komisarzy Lu- 
dowych, podcinający prawne pod- 
stawy zaborów. Niecałe trzy miesią- 
ce później powstała Rzeczpospolita 
„Polska, wyraz tego „„niezaprzeczal- 
nego prawa narodu polskiego do 
niepodległości i jedności”. 


SZPERACZ 


oałodzek 


ną d 


dziś projekt, 
lenus dopro- 


niż gorącą Wenu: 


PROJEKTY ZMIAN 
KLIMATU WENUS 


W miarę rozwoju badań prze- 
strzeń kosmiczna kazuje się 
znacznie mniej gościnna niż to so- 
bie dotąd wyobrażano. Nie tylko nie 
ma życia na sąsiednich planetach, 
nawet w formach najbardziej ele- 
mentarnych, ale przede wszystkim 
występujące tam, wybitnie niesprzy- 
jające warunki fizyczne odsunęły 
„daleko w przyszłość możliwość za- 
instalowania na nich osiedli ludz- 
kich. Najpierw bowiem trzeba by 
warunki te, przynajmniej w jakimś 
stopniu, zmienić. Dotyczy to zwła- 
szcza planety Wenus, bliźniaczki 
Ziemi, ze względu na prawie iden- 
tyczną masę i objętość, stosunkowo 
bliskie położenie i gęstą atmosferę. 


Sondy kosmiczne odkryły, iż na 
powierzchni Wenus panuje tempera- 
tura żaru oraz ogromne ciśnienie. 

"Atmosfera składa się prawie wy- 
łącznie z dwutlenku węgla, który 
jest przyczyną występowania tak 
zwanego efektu cieplarnianego, a 
co za tym idzie, wysokiej temperatu- 
ry powierzchni. Przypuszcza się, że 
w sumie ilość węgla na Wenus jest 
tego samego rzędu co na Ziemi, z 
tą jednak różnicą, że na Wenus wy- 
stępuje on głównie w atmosferze. 
Opracowano już jednak wstępne 
projekty dokonania inwersji che- 
micznej w atmosferze tej planety 
dla przystosowania jej do zamiesz- 
kania. 


Skład wartości węgla w skałach i 
w atmosferze zależy od temperatu- 
ry. lm wyższa temperatura tym wię- 
cej węgla przechodzi do atmostery. 
Aby więc spowodować powrót węg- 
la do skał, trzeba by Wenus ochło- 
dzić. Wydaje się możliwe znaczne 
zmniejszenie ilości ciepła otrzyma- 


nego od naszej centralnej gwiazdy 
przez umieszczenie chmury pyłu 
między Wenus a Słońcem. Oczywiś- 
cle chmura taka musiałaby mieć 
ogromne rozmiary i masę wielu mi- 
liardów ton. Nierealne jest więc 
sprowadzanie takiej ilości pyłu z 
Ziemi czy nawet z Księżyca. Istnieją 
jednak asteroidy. Ocenia się, że or- 
bitę Wenus przecinają orbity wielu 
asteroidów o średnicy większej niż 
100 metrów. Spora ich liczba może 
mieć objętość przekraczającą nawet 
100 kilometrów sześciennych. 
Pierwszym zadaniem byłoby więc 
przemieszczenie wybranej asteroidy 
do punktu libracyjnego, tzn. miejsca 
gdzie wzajemne przyciąganie Słoń- 
ca i Wenus jest najmniejsze. Będzie 
to możliwe, gdy do bryły asteroidy 
zostaną zamocowane silniki odrzu- 
towe, które działając tak długo na 
ile pozwoli zapas paliwa, przesuną 
obiekt na inną trasę, względnie wy- 
hamują lot po trasie dotychczaso- 
wej. Można by też dokonać eksploz- 
Ji ładunków wybuchowych (np. 
bomb jądrowych) zakopanych na 
asteroidzie w odpowiednich mie- 
jscach. Jak wykazują obliczenia po- 
jedynczy silnik mógłby przesunąć 
asteroidę o masie miliarda ton o 
600 kilometrów w ciągu roku. Ten 
sam efekt może dać wybuch dwuki- 
lotonowej bomby atomowej. 
Zwiększając odpowiednią liczbę 
silników odrzutowych lub wielkość 
ładunków atomowych można będzie 
odpowiednio zmienić ruch wybranej 
asteroidy i przesunąć ją w pobliże 
Wenus, a następnie zamienić w pył. 


Piotr Tyc 
St. Myszyniec 14 
07-430 Myszyniec 


PRAWA KEPLERA 


Wykorzystując znakomite obserwacje 
Tychona Brahe, Jan Koplor poszukiwał ta- 
kich dróg planet, które bez reszty tłuma- 
czyłyby obsorwowany ruch ciał niebie- 
skich. Lata dociokań i rozważań, nie za- 
wsze poprawnych, lecz prowadzących do 
prawidłowych wniosków, pozwoliły Keplo- 
rowi stormułować trzy prawa ruchu planet, 
które brzmią nastąpująco: 


1. Planoty obiegają Słońce po orbitach 
oliptycznych. Słońce znajduje się w Jed- 
nym z ognisk ollpsy, wspólnym dla wszyst- 
kich orbit. 


Il. Pola zakroślone w jednakowych od- 
stępach czasu przez promienie wodzące 
planet (przeprowądzone od Słońca do pla- 
nety) są sobie równe (rys. 2). 


Ill. Kwadraty okresów obiegów planet 
wokół Słońca są wprost proporcjonalne do 


sześcianów ich średnich odległości od 
Słońca. 
Uogólnione później pierwsze prawo 


Keplera głosi, iż wszelkie ciała niebieskie 
poruszają się po tak zwanych krzywych 
stożkowych, to jest krzywych jakie powsta- 
ją po przecięciu stożka płaszczyzną. Ok- 
rąg okazał się szczególnym przypadkiem 
krzywej stożkowej — elipsy, której mimoś- 
ród jest równy zeru. Dla elips mimośród 
zawarty jest pomiędzy 0 a 1 (rys. 1). Krzy- 
wa o mimośrodzie jedności nazywa się pa- 


4488 


hiperbola 
RYS 1 


parabola elipsa koło 


rabolą. Krzywe, których mimośrody są 
większe od jedności, zostały nazwane hi- 
perbolami. 

Drugie prawo Keplera oznacza, między 
Innymi, iż prędkość planety jest nawiększa 
w perychelium, a najmniejsza w apeche- 
lium, czyli planeta znajdując się bliżej 
Słońca biegnie szybciej. 

Trzecie prawo Keplera pozwala na ok- 
roślenie względnych odległości planet od 
Słońca. Jeżeli przyjąć odległość Ziemi od 
Słońca za jedność, to znając okresy obie- 
gów innych planet wokół Słońca wyznaczy- 
my ich odległość od Słońca w jednostkach 
wlelkiej półosi orbity Ziemi. Tak też astro- 
nomowle uczynili przyjmując średnią od- 
ległość Ziemia-Słońce za jednostkę astro- 
nomiczną (j.a.) Według najnowszych po- 
miarów wynosi ona 149 597 870 km. Uogól- 
nione trzecie prawo Keplera pozwala tak- 
że określić-masę planety, jeśli tylko krąży - 
wokół niej satelita. Dzięki temu stosunko- 
wo wcześnie poznano masę Ziemi oraz 
tych planet, które mają księżyce. Prawa 
Keplera odnoszą się w jednakowej mierze 
do ruchu planet i do ruchu Gwiazd, skład- 
ników układów podwójnych bądź wielokrot- 
nych obiegających wspólny środek masy. 
Dzięki zastosowaniu tych praw można było 
uzyskać informację o podstawowych para- 
metrach gwiazd. 

(Niniejszy artykuł opracowałem na podsta- 
wie książek Zbigniewa Dworaka, „Astrolo- 
gia, Astronomia, Astrofizyka”.) 

Grzegorz Kaczmarczyk lat 14 czł. PTMA 

ul. Wileńska 57B/4 
80-287 Gdańsk-Morena 
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TYPY GALAKTYK 


Galaktyki dzielimy na: spiralne, eliptycz- 
ne, nieregularne. Zacznijmy od galaktyk 
spiralnych. Galaktyki te znajdują się już w 
zasięgu niewielkich teleskopów, oczywiś 
cie każdą z nich widzimy pod nieco innym 
kątem. We wszystkich tych wypadkach za- 
sadnicze szczegóły budowy są takie same. 
W zależności od wyglądu, galaktyki spiral- 
ne dzielimy zazwyczaj na trzy grupy ozna- 
czone symbolami Sa, Sb, Sc. Galaktyki Sa 
mają ramiona ciasno owinięte wokół kon- 
densacji centralnej, Sc mają małe konden- 
sacje centralne i rozwinięte ramiona zaś 
symbolem Sb oznaczamy galaktyki o budo- 
wie pośredniej. Naszą galaktykę oraz M31 
klasyfikujemy jako Sb, M33 jest galaktyką 
Sc. 


Nie wszystkie galaktyki spiralne dają się 


zaklasyfikować do trzech wymienionych 
wyżej grup; galaktyki te nazywamy galak- 
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tykami przegrodzonymi. Charakterystyczną 
cechą ich budowy jest obecność tylko 
dwóch ramion spiralnych zaczynających 
się dokładnie w przeciwległych punktach 
jądra. Zależnie od wyglądu ramion, galak- 
tyki przegrodzone dzielimy na trzy grupy: 
SBa — o ramionach cienkich i ciasno nawi- 
niętych, SBb — o wyglądzie pośrednim i 
SBc — o małym jądrze i szerokich ramio- 
nach. 

Drugim zasadniczym typem galaktyk 
spotkanych w Grupie Lokalnej są galaktyki 
eliptyczne. Występują one dość licznie i 
zazwyczaj są to obiekty stosunkowo nie- 
wielkie chociaż istnieją również olbrzymie 
galaktyki eliptyczne. 


Ostatnim typem są galaktyki nieregular- 
ne, które na ogół są obiektami małymi i 
słabymi. 


Adam Piszczek 
ul. Orkana 21a/37 
32-500 Chrzanów 
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Usadowiła się wygodnie, wzięła do ręki książkę, ten polecany 
przez Marzenę kryminał, ale kiedy spomiędzy kartek wysunął 
się cicho i przymilnie list Adama, zatopiła się w rozmyśla- 
niach. Ach, ten Adaś. Wieczna radość i wieczne zmartwienie. 
Czego więcej? Ach, równo — po połowie. Adaś nieposłuszny, 
chodzący własnymi drogami, uparty i co gorsza — Adaś pos- 
łuszny, potulny, przytakujący jej pomysłom, które niemal na- 
tychmiast uważała za dość głupie: Adaś, patrzący na nią z 


oczywiście spotkać w tym małym pokoju niczego, co mogłoby 
pomóc ugruntowaniu jej twardej decyzji. 

Przede wszystkim dziewczyna. Trzeba ją zaakceptować. Nie 
grymasić. No owszem. Włosy ma ładne, ciemnobrązowe i oczy 
niezłe. Podłużne, ładnie wykrojone. Jednak trzeba ją bliżej 
poznać i oczywiście trochę urobić. Ale każda z nich — to su- 
rowy materiał. To jeszcze smarkata, widać bardzo jej na Ada- 
mie zależy, jeżeli tak się stara, tak dogadza, taka jest życzli- 
wa. Robi to nawet w miły, nienatrętny sposób. Być może po- 
chodzi z rodziny, gdzie panuje właściwy klimat. Głupia też nie 
jest. Widać umiała ocenić wartcściowego chłopaka. No, Adaś 
to jest dobra partia. Będzie na pewno kimś. A poza tym jest 
dobrze wychowany. To ważne — kulturalny człowiek w domu, 
na co dzień. O tym ona pewnie zresztą nie myśli, bo w tym 
wieku nie docenia się jeszcze takich rzeczy. No tak — Jest o 
czym pomyśleć... Tylko gorzej z tym teatrem. 

Celina zamyśliła się. Nie, żeby miała coś przeciwko zawo- 
dowi aktorki — ale cóż to za życie, co to za dom! Nie dość, że 
Adam będzie przecież wyjeżdżał na te swoje wykopki — a ją 
zaangażują do jakiegoś teatru na zapadłej prowincji i co wte- 
dy? Będą sobie listy pisać. A życie rodzinne? A dzieci? Adaś 
kocha dzieci, tak jak wszyscy jedynacy... 

Niedobrze jest. 


ROZDZIAŁ SZÓSTY 
Niedobrze jest — stwierdziła milcząc Marzena, kiedy wraca- 


* ła na Zakrzewską. Odkąd jest w Łodzi, nie ma czasu — nie, 
nie czasu — co gorsza, nie ma ochoty myśleć o egzaminach. 
Kiedy się dowiedziała, że ją dopuszczono do nich, kiedy zoba- 
czyła na liście swoje nazwisko, sądziła, że czas pobytu w Ło- 
dzi będzie mijał w euforii, bo być może, będzie czuła się 
wspaniale podczas dojrzewania w niej małego ziarenka nie- 
pewnego jeszcze talentu, a może rozkwitnie olśniewająco. A 
tymczasem co? Nic. Absolutnie nie dojrzewa, absolutnie nie 
ma zamiaru rozkwitnąć. Niedobrze jest. Czy talent może zni- 
knąć? — pomyślała z niepokojem. Nie, nie trzeba nawet dopu- 
szczać cienia takiej możliwości, bo od tego można zwariować. 
Trzeba ryzykować i już. Chociaż jest niedobrze. 

Celina też się zastanawia. Nurtuje ją ta sprawa tak trudna i 
ważna. A może nie jest tak znowu źle? — rozważa — prze- 
cież nie jest powiedziane, że mają się zaraz pobrać. Adaś ma 
jeszcze czas, musi się przecież czegoś dorobić w tej swojej 
pracy. A ona? To przecież jeszcze smarkata. Jeszcze jej się 
może dziesięć razy z tym teatrem odmienić. Co daj Boże 
amen — zakończyła pobożnie. | już zarysowała się w jej wyo- 
braźni jeszcze niezbyt wyraźnie wizja schludnego i miłego 
mieszkania, a w mieszkaniu skrzętna, miła i niebrzydka pani 
domu, uwielbiająca małżonka. 


NASTĘPNEGO DNIA nne 


/|PAMIĘTASZ 
Co MASZ 
ROBIĆ 7 


| 


Nko5m0> 


. 


B=. 
= 
EE 
Es 
= 


(4 


ŁO 


ODPOWIEDNIA 
DZIEWCZYNA 


ROZDZIAŁ PIĄTY 


Marzena robiła codziennie zakupy, gotowała, utrzymywała 
w porządku małe mieszkanko i prowadziła dyplomatyczne per- 
traktacje z panią Sabinką, która była niezbyt zadowolona z 
obecności tej młodej osoby. Po obiedzie, korzystając z. popo- 
łudniowych godzin drzemki Celiny zamykała się w swoim a 
właściwie Adasia pokoju. Chwila odpoczynku, ale bardzo krót- 
ka. Tyle, żeby się przestawić z tego grzecznego szczebiotu ze 
starszą panią na własne sprawy. Próbowała więc pracować: 
jakoś przygotować się do egzaminów, które zbliżały się nie- 
uchronnie, których pomyślne zdanie było warunkiem takiego 
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życia, o którym marzyła, które jeszcze niedawno wydawało się 
jej za dobre dla niej. Tak, za dobre! Nie miała o sobie zbyt 
wielkiego mniemania, ale chciałaby je mieć. Nie jest to łatwe 
dla kogoś, kogo trapi coś w rodzaju kompleksu niższości. I 
dlatego zdarzało się jej robić ważne miny i sztukować dobrze 
sobie znane braki wielką pewnością siebie. Wychodziło to cza- 
sem dość nieudolnie, ale uważała, że są to zagrania, które 
należy traktować jako niezbędne wprawki. 

Z tymi przyjaciółkami, o których mówiła z Celiną — to właś- 
ciwie mówiła prawdę. Może by i chciała je mieć — ach, gdyby 
natrafiła na taką Anię z Zielonego Wzgórza... Ale to jakoś nie 
wychodziło. A poza tym w gruncie rzeczy wszystkie dziewczy- 
ny uważała za trochę lepsze od siebie. Pod różnymi względa- 
mi. A może nie tylko lepsze — ile lepiej wyposażone przez 
los. 

lież razy spotykając różne dziewczyny myślała, że są od 
niej jakieś lepsze, jakieś bardziej udane. Zazdrościła pięknych 
nóg, nie śmiała nawet marzyć, aby mieć tak piękne oczy jak 
niektóre ze spotykanych kobiet i martwiła się swą nieśmiałoś- 
cią, którą z takim trudem musiała nieraz pokonywać. Jasne, 
że gdyby miała te wszystkie uroki i talenty, którymi natura i 
los obdarowały inne dziewczyny, jej życie na pewno byłoby 
bujne, barwne i piękne. A tymczasem... wzdychała w momen- 
tach takich rozważań i zniechęcenia — tymczasem jestem mi- 
ła, pracowiła i można na. mnie polegać — to jest wszystko. 
Chłopcy... i 
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—'IKSIŃSKI, wymień 
wszystkie pory roku! — pole- 
ca pani na lekcji geografii. 

— Lato, jesień zima... — 
wymienia Iksiński. 

— A gdzie się podziała 
wlosna? 

| Ja też już sobie od kil- 
| ku miesięcy zadaję to samo 
| pytanie... 


Wzruszyła ramionami | już wychodząc, w przedpokoju spo|- 
rzała w lustro z nieufnością I westchnęła. Wszystko układa się 
inaczej atrakcyjnej dziewczynie... Albo i nie — pomyślała nie- 
raz z nieśmiałą przekorą — bo przecież nigdy nic nie wiado- 
mo... | wyszła, zamykając za sobą cicho drzwi. Była to godzi- 
na poobiednia i Celina drzemała spokojnie, obłożona na wy- 
padek wcześniejszego obudzenia książkami i gazetami. 

Marzena szła tymczasem szybko w stronę śródmieścia. Pa- 
dał deszcz, ta drobna, gęsta mżawka, która oddziela człowie- 
ka od reszty, zostawiając go na pastwę odosobnienia i melan- 
cholii. I znów więc wróciła nieufność i niewiara we własne si- 
ły. Marzena z niechęcią wyjęła z kieszeni kalendarzyk, w któ- 
rym zapisywała adresy. Być może będą przydatne i należało 
je zbadać po prostu na wszelki wypadek. Zupełnie nie była 
pewna, czy ten wszelki wypadek zaistnieje i jak mógłby wyglą- 
dać, ale o tym wolała nie myśleć. Szła więc przez smutną, 
szarą ulicę, aby, jak to się mówi, cokolwiek załatwić i mieć już 
niektóre sprawy z głowy. I nie chciała myśleć o tym, co będzie 
później ani w ogóle o przyszłości. 

W tym czasie Celina obudziła się i zapaliła małą lampkę 
przy tapczanie. Na dworze było jeszcze widno, ale szyby pok- 
ryte wysypką deszczowych kropli wywoływały wrażenia smut- 
ku i opuszczenia. Całe szczęście, że istniało to małe światełko 
lampki i ono stwarzało od razu jakąś zaciszność i przytulność 


Dokończenie na str. 7 


